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Monika Kucner z Kąkolewa mówi, że na przygodę nigdy nie jest za późno. Swoją rozpoczęła
w grudniu 2010 roku, tuż przed czterdziestymi urodzinami. To wtedy zaczęła biegać.

- Sportem interesowałam się za-

wsze - mówi Monika Kucner. -
Chodziłam do klasy sportowej, tro-

chę grałam w koszykówkę. Często

jeździłam rowerem, uwielbiałam pły-

wać, a gdy była tylko okazja chodzi-

łam po górach. Teraz uprawiam

regularnie jeszcze jogę, która nie

tylko jest dla ciała, ale też bardzo re-

laksuje. 

Monika Kucner wychowała się w
leśniczówce, w Karczmie Borowej.
Las, przyroda i przestrzeń to za-
wsze były jej klimaty dzieciństwa.
Lubi biegać, spacerować i spędzać
czas w lesie. Wcześniej były studia,
rodzina, małe dzieci, praca. Brako-
wało czasu. Dziś ma już dorosłe
dzieci, córkę i syna, pracę i… wspa-
niały pomysł na siebie. 

- To są chwile tylko dla mnie - do-
daje pani Monika. - Zakładam buty,

odpowiedni strój i biegnę. Głównie

po lesie. Godzinę, dwie, w niedzielę

nieco dłużej. Po powrocie czuję

przyjemne zmęczenie. A biegnąc

mam czas na refleksje, na skupie-

nie myśli, odprężenie i przemyśle-

nia. 

Każdy może to zrobić. Wystar-
czy wyjść z domu i zacząć się poru-
szać. Nie na siłę. Po prostu na tyle,
ile pozwoli organizm. To ma być
przyjemność, odpoczynek, relaks.
Pani Monika przekonuje, że nabie-
rzemy energii, będziemy spraw-
niejsi, odporniejsi, zdrowsi. 

Z uśmiechem mówi, że zaczęła
biegać z nudów. Nie ma w domu te-
lewizora, więc nie marnuje czasu
siedząc przed ekranem. Czyta póź-
nym wieczorem, domem i ogrodem
zajmuje się z mężem. Wpada do ro-
dziców do Karczmy Borowej, cza-
sem organizuje weekendowe
wypady z całą rodziną, ma też wy-
jazdy służbowe. A i tak zostaje
sporo godzin dla biegania. To na-
prawdę zależy od organizacji dnia. 

Pierwszy bieg do którego pani
Monika stanęła na starcie z innymi
był w Karczmie Borowej. Zorgani-
zowano go 20 sierpnia 2011 roku.
To był II Maraton Leszno na dystan-
sie 10,53 km. Potem pobiegła w pół-
maratonie w Wilkowicach, w Biegu
Borków w Osiecznej, kolejno w
Warszawie w biegu z cyklu „Biegnij
Warszawo”, półmaratonie w Toru-
niu, biegu w Bukówcu Górnym. W
kwietniu 2013 roku przebiegła
pierwszy maraton w Warszawie. Z
każdego biegu zabiera numer star-
towy, na którym zapisuje swoje
czasy uzyskane z biegu.  Po sze-
ściu latach pani Monika ma ich już
dziesiątki. Do tego medale, które

zdobywała za uczestnictwo, wiszą
na dwóch półkach w biurze firmy.
Są też puchary, dyplomy, nagrody.

- W bieganiu takim jak moje, nie

chodzi o zdobywanie coraz lep-

szych wyników - wyjaśnia pani Mo-
nika. - Moim celem jest przebiec i

zmieścić się w czasowym limicie

danego biegu. Staję na starcie, za-

czynam biec swoim rytmem i sta-

ram się dobiec do mety, czerpiąc

jednocześnie z tego przyjemność.

Jeśli okaże się, że przy okazji zdo-

będę „pudło” to oczywiście wielki

sukces. Jednak dla mnie bieganie,

to przede wszystkim przyjemność i

pasja. 

Pani Monika lubi długie dys-
tanse. Tłumaczy, że nie jest szybka,
za to wytrzymała. Bierze więc udział
w półmaratonach, maratonach, a
nawet ultramaratonach. Uczestni-
czyła w wielu biegach ulicznych,
biegach na orientację, w biegach
górskich. Postanowiła się nawet
zmierzyć z triathlonem, połączyła
pływanie, jazdę na rowerze i bieg.
Triathlon to było oczywiście
ogromne wyzwanie. Przygotowy-
wała się do niego dwa lata. Brała
udział w ćwiartkach, połówkach
triathlonowych. Pełen dystans, a
więc 3,8km pływania, 180 km na ro-
werze i 42,195 km biegu pokonała
w ubiegłym roku w Poznaniu. Zajęła
I miejsce w swojej kategorii wieko-
wej z czasem 12 godzin 46 minut. 

- Udział w triathlonie to był mój

prezent na 45. urodziny - dodaje z
uśmiechem pani Monika. - Udo-

wodniłam, że można zdecydować

się na taką przygodę i przeżyć mnó-

stwo pozytywnych emocji w moim

wieku. I nieważne, że nie zostanie

się mistrzem. Liczy się to, że sport

zmienia człowieka na lepsze, jes-

teśmy pełni pozytywnej energii, po-

godni i dobrze nastawieni do życia. 

Pani Monika opowiada ile cieka-
wych miejsc odwiedziła przez mi-
nione sześć lat. Pewnie nigdy nie
trafiłaby do Borów Tucholskich,czy
do Puszczy Nadnoteckiej i dziesią-
tek przepięknych, urokliwych zakąt-
ków w Polsce. A za granicą między
innymi zaliczyła imprezy w Rzymie,
Stambule, Lizbonie, Biel Bienne,
Budapeszcie, Wiedniu, Bratysławie,
i w wielu innych miejscach na świe-
cie. Zawsze jadąc na zawody ma
okazję zwiedzić miasta, spotyka się
z ludźmi, ogląda zabytki. Zawsze
czyta coś o tych miejscach. Takich
przeżyć nie da się przecenić. Po-
zostają w pamięci na długo, a zdję-
cia są świetnymi pamiątkami, które
oglądane po czasie odnawiają emo-
cje. Przy tej okazji powiedzmy, że
firma, której współudziałowcem jest
Monika Kucner produkuje ławki par-
kowe, małą architekturę do miast i
parków, skwerów ulicznych, miejsc
wypoczynkowych, które upiększają
przestrzeń publiczną. I podróżując
po całej Europie pani Monika foto-
grafuje ławki stojące na placach, w
parkach, przy ulicach. Niektóre by-
wają nietypowe, oryginalne i są in-
spiracją do własnych projektów. 

- Zaczynałam od biegów tuż

obok domu - dodaje pani Monika. -
Ciągle dają mi one sporo radości.

Kiedy ukończy się jedną imprezę

biegową, w głowie tli już się na-

stępna i w ten sposób można szu-

kać i zapisywać się na kolejne różne

zawody. Także do tych prestiżo-

wych, gdzie losuje się udział biega-

czy, bo są ich tysiące. Takim

kultowym biegiem jest Ultra Trail du

Mont Blanc w Chamonix we Francji.

Udało mi się nazbierać wystarcza-

jącą ilość punktów i zostać szczę-

śliwie wylosowana do OCC. To były

53 kilometry z przewyższeniem

3500 m po Alpach, pokonując trasę

ze szwajcarskiego Orsieres, przez

Champex do francuskiego Chamo-

nix. Albo bieg czterech pasm

górskich dookoła Kotliny Jelenio-

górskiej, który liczył prawie 146 ki-

lometrów. Biegłam w górach

również w Zermatt maraton i pół-

maraton, wbiega się tam na Gor-

nergrat, po drodze są piękne widoki

na Maternhorn. Uczestniczyłam też

w maratonie i półmaratonie   Ko-

mandosa, gdzie trzeba było zało-

żyć mundur, wojskowe buty i

dziesięciokilogramowe obciążenie

na plecy. Szczerze, to kocham góry

i bardzo lubię biegać po nich, to

chyba daje mi najwięcej radości. 

Nie policzyłyśmy w ilu biego-
wych imprezach uczestniczyła Mo-
nika Kucner. Na pewno było ich już
sporo. Na niektóre, tylko jako wi-
dzowie, jeżdżą z nią dzieci i mąż.
Sami nie biegają, ale oczywiście
doceniają pasję mamy i żony. Nie
da się ukryć, że jest sprawniejsza,
radośniejsza, po prostu szczęśliwa.
Wiele osób widziało ją ostatnio na
24 godzinnym biegu w Rawiczu.
Była członkiem drużyny gminy
Osieczna, która razem pokonała
ponad 300 km.  W biegowych im-
prezach poznaje się mnóstwo po-
zytywnych i pełnych pasji ludzi. 

W całej Europie i na świecie jest
już teraz tak dużo biegów, że nie da
się brać udziału we wszystkich.
Pani Monika każdy kolejny rok pla-
nuje. Najpierw przecież jest rodzina
i praca, a potem pasja. Ta jednak
wypełnia cały jej wolny czas. Tylko
w tym roku była już na Biegu Pias-
tów w Jakuszycach, gdzie starto-
wała na nartach biegowych, Biegu
Sokoła w Bukówcu Górnym, na
maratonach w Krakowie i Koło-
brzegu, półmaratonie H2O we
Wrocławiu, triathlonie w Sierakowie
i sztafecie w Rawiczu. A przed nią
kolejne imprezy. Już w lipcu weź-
mie udział w supermaratonie Gór
Stołowych, później będzie się wspi-
nać na Cevedale we Włoszech, po
czym będzie startować w biegu na
68 km na Festiwalu Biegów Gór-
skich w Lądku Zdroju. Potem bę-
dzie maraton w Szczecinku. We
wrześniu odbędzie się Ultra Jano-
sik, w którym zmierzy się z trasą
100 km biegu po górach. A od
września do grudnia czekają panią
Monikę jeszcze maraton w Berlinie
i półmaraton na Majorce, tradycyj-
nie Bieg Mikołajów w Toruniu. Rok
zakończy biegiem Sylwestrowym

- Powiem raz jeszcze, że na

taką przygodę nigdy nie jest za

późno - przekonuje Monika Kucner.
- I to niezależnie od wieku, zawodu

jaki się wykonuje, pieniędzy. Biega-

nie trzeba polubić, pokochać i mieć

w sobie. Warto je po prostu zna-

leźć. 


